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ROK XVI. 


Mewa Stapióskiego. 


Wiedeń, 25 maja. 


. Pos. Stapiński wyraża najwyższe żdziwie- 
nie, że posei Masaryx jako jeneralny mowca 
pro przemawiał. Polacy byli dotąd przekona- 
ni,ż6e wszyscy Czesi byli autonomistami i z 
tego także konsekwencyę wyciągają. Jako 
autonomiści muszą jednakże przyznać, że wy- 
bory sejmowe i sprawy sejmowe w żaden 
sposób nie należą do kompetencyi parlamentu 
centralnego. Uważam posła Masaryka za czło- 
wieka sumiennego ale nie pojmuję jak taki 
człowiek może rozstrzygać w sprawie, której 
nie zna, której aktów nie czytał i tylko na 
podatbwie skarg przytoczonych z jednej stro- 
ny Wystąpienie Masaryka dowodzi, że wielu po- 
lityków bierze udział nie słuchając wcale dys- 
kusy nie czytając mów wygłoszonych, nie 
wiedząc, o czem właściwie rozstrzygają. (Po 
takówania). Jego pierwsza prośba do izby jest 
więc, azeby rozprawom przysłuchiwano się aż 
do końca. Choć niektóre mowy były bardzo 
eharakterystyczne, jak w szczególności eks- 
pektoracye panów Budzynowskiego i Trylow- 
skiego, przecież nie były słuchane. Mowca 
więc prosi, ażeby te mowy czytano w proto- 
kole stenograficznym. gdyż zawierają; cenne 
wyznania ukraińskich posłów, co do ich za- 
sadniczego politycznego stanowiska i celu ich 
wniosków. 

Peseł Budzynowski całkiem dokładnie wy- 
łuszezył, że swoja wnioski w tym celu posta- 
wil i.mowy tylko w tym celu wygłosił, aby 
wywołać w izbie wrogie usposobienie prze- 
ciwke Polakom.. Nie o nadużycia wyborcze 
lab inne chodzi posłom ukrainskim; oni żąda- 
ją, aby Izba oświadczyła, iż domaga się od 
1.600.000 Polaków we wschodniej Galicyi, aby 
opuścili swoją tysiącletnią posiadłość zdobytą 
a YCH niezliczonych generacyi narodu 
polskiego. 

Te żądania posłowie ukraińscy postawili 
tutaj przez swego faktycznego przywódcę Bu- 
dzynowskieyo. Zwycięstwo albo śmierć nasza 
Dajcie nam to, czego chcemy albo po- 
pałnimy morderstwo. Mowca cytuje - sze- 

ustępów mowy posła Budzynowskiego, 
załędzy tymi następujące słowa: „ponieważ o- 
becnie petrzebujemy bezwarunkowo siinej ak- 
cji na zewnątrz, — jakiej, tego sam dokładnie 
jeszcze nie wiem (Słuchajcie, słuchajcie), musi 
my ludowi pokazać, że tutaj nic nie możemy 
a= Ze w przemowie posła Budzynow- 
s nie chodziło o ironię, wynika ztego, że 
Bndzynowski powiedział mowcy kilkakrotnie. 
„Jestem przeciw wyborowi posłów do rady 
państwa z naszego narodu, jestem przekonany, 
że tylko psy wściekłe nasze sprawy w parla- 
mepeie austrjackim zastępywać mogą." (We- 
sołość i głosy: słnchajcie.) Pos. Prohaska: A 
teraz on sam jest tutaj (Wesołość) Pos. Sta- 
piński: Tylko dlatego, ponieważ wściekłych 
ów nie można było tn przysłać, przysłano 
ych panów (Ponowna wesołość). 

Po części zdaje się że, cel wniosków co 
do wywołania usposobienia nie przychylne- 
go dla Polaków, został osiągnięty, jeżeli po- 


seł jak prof. Massaryk mógł się zdecydować 
zająć w tej sprawie takie stanowisko. Wiem, 
że to wrogie usposobienie wobec nas Pola- 
ków jest robionem nietylko tutaj w Izbie, ale 
także poza Izbą i w ministerstwach i że ci 
panowie rozszerzają mniemanie, że wszystko, 
co z Galicji przychodzi, z pewnością jest sfał- 
szowanem i przeciw Rusinom skierowane. Je- 
steśmy jednakże pewni, że setki i setki ta- 
kich dyskusyj dla nas Polaków tu w Izbie i 
w Austrji, nie będą miały tych następstw, ja- 
kich pp. Budzynowski i tow. sobie życzą. Na- 
sza przyszłość w tem państwie i w tej Izbie 
zależy od naszej pracy, a nie od życzenia pp. 
ukraińców. Nasza ludność polska dość złoży- 
ła dowodów, że nasz rozwój i pomyślność i 
dentyfikujemy z rozwojem potęgi Austrji. (Zy- 
we okl.) Nie potrzebujemy się więc obawiać, 
że mógłby istnieć rząd anstr. służący inte- 
resom państwa, któryby wobec nas Polaków 
zajął tak wrogie stanowisko, jak tego sobie 
pp. Ukraińcy życzą. Tej ewentualności tem 
mniej możemy się obawiać, iż nie wątpimy, 
że w Austrji nigdy takie pojęcia prawne nie 
będą panowały, jak to w:programie swym 
postawili z całą precyzją i otwartością p. Bu- 
dzynowski, żegtaki program nie będzie nigdy 
przyjęty za podstawę państwa (Potakiwania). 

Zresztą wnioski ruskie dochodzą po ab- 
surdum. P. Budzynowski powiedział: „„Potrze- 
bujemy silnej akcji na zewnątrz”. Jakiej, tego 
nie wie. Poseł io Rady państwa, redaktor, przy 
wódca ludu, który nie jest świadomy ce- 
łu! szen więc tylko o to, aby podjudzać i ją- 
trzyć. 

Dt Trylowski wyraźnie przedstawił, jakie- 
go porządku pragngiby w państwie, w którem 
y on rozkazywał. Imieniem ukraińskiego klu- 
bu rozwija p. Trylowski, adwokat kraj. co na- 
stępuje: Słowa: „Mój kryminał i jego smierć“ 
stały się czemś zwykłem w ustach naszego 
chłopa“. 

Trylowski: Tu cytowałem obce słowa. 

Stapirński: Takie sztuczki mogą się 
panu udać przed sądem, ale nie tutaj. To są 
pańskie słowa i pańskie myśli! 

Trylowski: Pan kłamiesz. 

Stapiński odczytuje dalej z mowy p. 
Trylowskiego co następuje: „ot jeżeli ty już, 
kochany bracie, zdecydowałeś się 'siedzieś w 
kryminale, czyż nie lepiej, że ty tę karę od- 
siadujesz za czyn, który byłby zemstą za krzy 
wdę, wyrządzoną nam, wszystkim twoim bra- 
ciom, a nie z przyczyn osobistych. „Nie żąda- 
my, abyście takiemu oszustowi połamaii zaraz 
nogi w uniformie urzędniczym (Wesołość, gło- 
sy: Słuchajcie.) Za pierwszą lekcję dla takiego 
oszusta, jak Zahradzik, Lewicki albo Polestar" 
—więc przytacza się nazwiska, wystarcza po- 
rządny policzek chłopski. (Zywe głosy: Słuchaj- 
cie.) 

Trylowski: To jest cytat (!!) 

Stapiński (dalej czyta:) „Naturalnie 
nie wolnoci takiemu człowiekowi dać w twarz, 
gdy on jest w urzędzie, otoczony przez żandar= 
mów, (wesołość,) gdyż wówczas on cię na 
miejscu każe zabić. Powinieneś trochę mieć 
cierpliwości i zaczekać, aż go spotkasz w mie 
ście na rynku, w tłumie. Wtedy pod pre- 


tekstem, że nastąpił ci na nogę, dasz mu w 
twarz, że się wywróci*. (Wielka wesołość. 
Słuchajcie). 

„A gdyby ten łagodniejszy środek nie s, 
starczył, to trzeba się chwycić ostrzejszych. 
Gdy taki panek o północy wraca z kasyna do 
domu w stanie podchmielonym, to już będzie 
dość sposobności, aby go porządnie obić, (Zy- 
we okl. Głosy: słuchajcie) 

Trylowski. Pan się sprzedałeś szłach- 
cicom. 

Stapiński: Wolę tysiąc razy miećdo 
czynienia z szłachcicami, jak z mordercami. 
(Zywe oklaskii brawa). 

„Gdyby jednakże także te argumenty nie 
miały powodzenia, to trzeba będzie jeszcze 
ostrzejszych środków się chwycić. Przecież 
jest tyle chłopów, którzy są ciężko chorzy 
bez wszelkiego widoku wyzdrowienia. Czyż- 
by nie mógł taki śmiertelnie chory człowiek 
ostatnich dni swego ziemskiego bytu poświę* 
cić na cel, któryby nasz naród uwolnił od 
niebezpiecznego wroga bez względu na jego 
rangę. (Burzliwe głosy: Słuchajcie, Słuchaj- 
cie. Pfuj.) Taki nieszczęśliwy zrobiłby przez 
taki czyn imię swe nieśmiertelnem i całemu 
narodowi ruskiemu wyrządziłby nieocenioną 
przysługę". (Ponowne żywe głosy: Słuchaj- 
cie, słuchajcie.) 

Oto mała próba z tego, co ten pan tutaj 
w tym parlamencie miai odwagę wypowie- 
dzieć. Jest to działalność na zgubę luda, jest- 
to najgorsze, co dr. ,Trylowski narodowi ru- 
skiemu mógł wyrządzić. Zginąć może tylko 
lud, zatruty przez takiego pana. 

Na tem tle okazuje Się tem plastyczniej 
telegram przywódcy Ukraińców Budzynowskie 
go „Vivat sequens“ po zomordowaniu Poto- 
ckiego (Słuchajcie! Słuchajcie), a jak sprawie- 
dliwymi wyroki śmierci zapowiedziane na 
przyszłość być mogą, okazuje je los hr. Po- 
tockiego. 

Położenie zarówno ruskiego jakoteż pol- 
skiego ludu w Galicji, gdyż położenie obu 
jest całkiem równe, jest z pewnością ciężkie 
i smutne, ale niechaj przecież panowie z Dal- 
macji z Krainy a przedewszystkiem p. Pihu- 
liak z Bukowiny powie, czy u nich lud jest 
taki syty i taki szczęśliwy? 

Zapewne ruskiemu jak polskiemu ludowi 
w Galicji żle się powodzi, ale w źaden sposób 
nie jestto uzasadnieniem walk narodowo- 
ściowych; przeciwnie kwestja narodowościowa 
w ludzie polskim i ruskim tak nie odgrywa 
roli, że my, polska partja ludowa jako chłop- 
ska partja opozycyjna żyliśmy w zgodzie z ru 
skimi partjami (Słuchajcie, słuchajcie). Przy 
wszystkich wyborach, przy wyborach do Ra- 
dy państwa, sejmowych i powiatowych nasi 
zwolennicy, polscy chłopi, zorganizowani w pol- 
skiej partji ludowej głosowali na ruskich kan- 
dytatów, jako kandydatów opozycyjnych (Słu- 
chajcie. Słuchajcie). 

Ten sam Trylowski pisał w czasie kam- 
panii wyborczej do mnie 4 listy i prosił, abym 
go popierał u chłopów polskich. (Słuchajcie. 
Roi deof ten sam dr. Trylowski otrzymał 
około 2500 głosów polskich; poseł Staruch, 
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który rzucał tu takie obelgi na nasz naród, 
przyszedł do naszego klubu i mówił: „chcę 
być hospitantem waszego klubu“. (Burzliwe o- 
krzyki: Słuchajcie, słuchajcie). Pos. Staruch 
Pan jesteś bezwstydnym kłamcą. Pos. Sta- 
piński: Po wysłużonym żandarmie można 
się już czegoś spodziewać, ałe żeby tam 
gdzie ma się przeciw sobie 16 śwładków, mógł 
jeszcze mnie zarzucać kłamstwo, tego nie Spo- 
dziewałem się nawet po żandarmie; dobrze, ża 
już poszedł na pensję. (Żywa wesołągšć). 

Nie o upadkn i pognębieniu swojam mò- 
wić powinni Rusini tylko o rozwoju; po- 
winni przyznać, że niema drugiego wypadku 
podobnej tolerancji jak Polaków wobec Rusinów. 
Rusini twierdzą, że mało mają szkół średnich, 
ale nie mogą zaprzeczyć temu, że Polacy sta- 
rają się o to, aby wynaleść odpowiednią liczbę 
dzieci ruskich, by pierwszą klasę gimnazjum 
w Kołomyi można było otworzyć. Pos. Wi- 
tyk skarży się, że Rusini nie mają ani ruskiej 
szkoły przemysłowej,-ani- akademji handlowej 
ani ruskiej szkoły sztuk pięknych. Gzy to wi- 
na Polaków, że Rusini nie mają artystów i przes 
mysłowców. Od lat 20 jestem wodzem pol- 
skiej partji chłopskiej w parlamencie i sejmie. 
Wypowiedziałem nie jedno słowo 0. stosunkach 
galicyjskich «przeciwko rządom szlacheckim, 
walczyłem przeciwko wszechpotędze szlache- 
ckiej i używałem rozmaitych środków, ale ża- 
den u nas nie chwycił się morderstwa (oklaski) 

P. P. L. walczyła z dawnem Kołem pol- 
skim, dziś jednak mogła się z niem połączyć. 
Mówca przyznaje, że w Galicji nie jest wszy- 
stko w porządku, że i nadal należy zwalczać 
nadużycia szlachty it dążyć do rozwoju kraju, 
ale jeżeli marnujemy czas na podobnych de- 
batach, które obecnie zajmują Izbę, to nic nie 
uczynimy dła ludu, a winę za nędzę ludu bę- 
dą musieli wziąść na siebie ci którzy: podohne- 
mi debatami utrudniają normałną pracę - par- 
lamentu. 

W. dalszym ciągu swej mowy polemizo- 
wał Stapiński z p. Massarykiem 1 zakończył 
temi słowy: 

Polacy zawsze szukać będą drogi Po 
mienia z narodem russkim (żywe oklaski). Nie 
ulega też wątpliwości, że połscy chłopi prze- 
konają braci chłopów o tem, że tylko przez 
zgodę i współdziałanie można osiągnąć lepszą 
przyszłość. Z burzycielami pokoju po obu stro- 
nach, z tymi, którzy chcą siać narodowościo- 
wą waśń, już sobie poradzimy. +(Zywe okl., 
mowca odbiera liczne gratulacje). 
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— Z T-WA „POLSKA SZTUKA STOSO- 
WANA“, W sprawie rozstrzygniętego konkursu 
na dwór w Opinogórze, donoszą nam, że auto- 
rem 1 szej zaszczytnej wzmianki jest p. W a- 
cław Krzyżanowskiarch. w Krakowie, 
2giej pp. Henryk Uziembło,art- malarz 
iKazimierz Wyczyński arch. w Kra- 
kowie, 4tej p. Józef Handzelewicez, 
arch. z Warszawy, Stej p Ludwik W oj- 
tycz k oach. w Krakowie. Autor3 ciej wzmian- 
ki jeszcze nie wyjawiony. 

— Z PAŁACU SZTUKI. Na wystawę To- 
warzystwa Przyjaciół Sztuk Piękuych nadeszły 
w bieżącym tygodniu 4 rzeźby prof. Konstan- 
tego Laszezki: „Wspomnienie“ (portret Wys- 
piańskiego), „Portret p. P.“, „Madonna“ i „O- 
puszczona”, tudzież 2 rzeżby Bronisława Pel- 
czerskiego: „Cicha chwila“ i „Dziewuszka*. 


— Z TEATRU MIEJSKIEGO. Ze wzglę- 
du na utrzymujące się bez przerwy powodze- 
nie tragedji Szekspira: „Romeo i Julja*, sztu- 
ka ta powtórzoną będzie jeszcze raz jeden, 
t.j. w niedzielę do. 31 b. m. Będzie to ró- 
wnocześnia ostatni występ p. Tarasiewicza. 
Przecostatni występ artysty we czwartek w dra 
macie p. Grabowskiego „Król Stanisław Au- 
gust". 

W tygodniu bieżącym ‘rozpoczynają się goś 
cinne występy p. Antoniego Siemaszki. Po raz 
pierwszy wystąpi w jednej z najświetniejszych 
swoich ról w „Greldhabie' Fredry, jako Geld- 
hab — w środę bieżącego tygodnia. W roli 
Flory wystąpi b. artystka sceny krakowskiej 
p. Sulima. Jako uzupełnienie wieczoru dąną 
będzie jednoaktowa komedja p. Rydla: „Z do- 
brego serca“. W roli Julji debiutować będzie 
p. Zmijewska. 


— KLUB PRAWNIKUW i Koło literacko- 1 


artystyczne urządza wycieczkę do Czerny pod 
Krzeszowicami w da. 28 maja br., a w razie 
niepogody w dn. 31 maja br. 


— DZIWNA OBOJĘTNOŚĆ. Onegdaj uto- 
ngh w Wiśle uczeń IV. kl. gimn. św. Jatka W 
Krakowie, Piotr Cyganik. Młody ten 16-letni 
chłopiec kąpiąc się z kolegami oddalił się nieco 
na głębszą wodę, gdzie go wir porwał 1 zato- 
pił. Jeden z kolegów pospieszył z pomocą nið- 
szczęśliwemu, atoli nie mogąc go uratować, 
powrócił aa brzeg. Na przetiwległym brzegu 
przypatrywał się wypadkowi sirażnik. Jego 
obowiązkiem jest ratować tonących. dy jə- 
dnak studenci wzywali jego pomocy, . odrzekł, 
że on jest przeznaczony do strzeżenia drugie- 
go brzegu, a ratowanie Cyganika nie do nie- 
go należy .. . Chłopiec utonął więc wśród 
patrzących się „widzów“, z których najzi- 
mniejszą krew zachował właśnie ów „strażnik... 
do ratowania ludzi“. 

Qyganik" był” synem gospodarza z Gzułowe 
(poczta Przeginia Duchowna) Adama Cyganika. 
Był smukłego wzrostu, włosy miał czarne w 
górę zaczesane. zwłok nie znaleziono. Ojciec 
przyjechał w cełu ich odszukania. 


— OBBABOWANIĘ SKLEPU JUBILER- 


SKIEGO. Sprawa włantanie Pkradzieżysw skle- | 


pie-jubiłerskim p. Krengle- przy ułv 
mimo energicznego śledztwa prowadzonego 
przen policję krakowską == nie wyjaśniła się 
otąd. Nie zdołano bowiem natrafić na śla 
złoczyńców. Według jednak wszelkiego praw- 
dopodobieństwa, kradzieży dopuścili się dwaj. 
młodzi żydkowie, którzy w sobotę zjawili się 
w sklepie tym dla kupna złotego łańcuszka. 
Szkoda, jaką ponosi właściciel sklepu prze< 
wyższa kwotę 30 tysięcy koron, skradziono 
bowiem: 12 sztuk brylantów nieoprawnych 
ważących po 5 karatów, a wartości 340 kor. 
każdy, dalej 12 karatów brylantów małych po 
250 Kor. za sztukę, 10karatów (rautów) po 80 
kor., 25 karatów pereł po 25 kor. za sztnkę 
37 sztuk szafirów rozmaitej wielkości po 20 
kor., 7 sztuk rubinów po 12 kor, 25 sztuk ró- 
źnych szpilek złotych do krawatów, wysadza- 
nych brylantami, perłami i rubinami po 40 do 
00 kcr. za sztukę, broszkę brylantową wars 
tości 440 kor., broszkę wysadzavą bryłantami 
i perłami wartości 200 kor., 4 złote naszyjniki 
wysadzane perłami i rubinami wartości 200 
kor. każdy, parę kolczyków z brylantami i 
szmaragdami za 700 kor., 4 pary butonów 
bryłantowych wartości 700—1200 kor., 8 par 
butonów wartości 400—1000 kor, 15 łańcu= 
szków męskich złotych ważąeych 25— 40 gra- 
mów wartości 80—100 kor., 10 sztuk branso- 
letek łańcuszkowych i sztywnych z brylantani 
i rabinami od 80—200 kor., 25 wisiorków bry- 
lantowych od 50 —90 kor. wartości, kilkanaście 
serduszek złotych z brylantami od 20—50 kor., 
160 sztuk pierścionków wartości od 6—12 kor., 
20 sztuk pierścionków z bryłantami od 160— 
760 kor., 100 sztuk pierścionków z brylantami, 
szafirami i rubinami od 40-600 kor. wartości, 
6 garniturów spinek do mankietów po 24—40 
kor., 6 sztuk dłagich damskich złotych łańcu- 
szków po 60—140 kor., przeszło zegarków 
złotych wartości od 80— %80 kor. każdy, 100 
sztuk pierścionków t. zw. matowych 5d 16-— 
80 kor., 10 sztuk pierścionków jaspisowych i 
lapisowych od 36--40 kor., 20 sztuk złotych 
łańcuszków męskich długich od 50—60 kor, 
3 złote papierośnice wartości 240 do—340 kor., 
100 sygnetów złotych od 16—40 kor. i 50 sztuk 
łańcuszków do medalionów na szyję po 8—12 
kor. każdy. Wreszcie gotówką zabrali złoczyń- 
cy 1200 kor. w banknotach. 


Telegramy. 


STARCIE z ŻANDARMAMI. 


LWÓW. (Tel. B. Kores.). Wczoraj wieczo- 
rem przyszło w Czernichowie, wsi położo- 
nej w powiecie tarnopolskim do starcia mię- 
dzy włościanami a żandarmerją, która zmu- 
szoną była zrobić użytek z broni, przyczem 
pie osób zabito, a kilka zraniono. 

a miejsce wyjechał komisarz starostwa tar- 
nopolskiego z 6 żandarmami oraz komisja Są- 
dowa. Starostwo zawiadomiło prokuratorję We- 
dług opowiadań chłopów, dotąd nie stwierdzo= 


nych, powodem zajścia było łowienie ryb w: 


wydzierżawionym rewirze. 

LWÓW. (tel. pryw.). Zandarmi, przecho- 
dząc obok rzeki, spostrzegli chłopów łowiących 
ryby i spytali o ich nazwiska stojącą obok 


kobiótę, wiościankę z Czernichowa. Kiedy ta 
nie dała im żadnej odpowiedzi, odprowadziłi 
razem ze Strakuikierhc ieśnym stojącym op 

do urzędu gminnego w Czernichowie. Na wieść 
o aresztowaniu kobiety zbiegli się ludzie” z6 
wsi i napadli na strażnika leśnego. Strażnik 
strzelił Í schrańił się za żandarmów. Tłam 


rzycił się wówamks za żandarmów. 
o zt 


IZBA POSŁÓW. 


WIBBEŃ, W Iabie posłów zgłosił dr. Ku- 
genius L e wi S%i wniosek nagły w sprawie 
zabicia z motywów politycznych 6 lutego ‘bir. 
Marka Kahańca w Koropcu. Wnioskodawca 
wygłosił dłuższą mowę, eskarżając żandarmeryę, 
że bez powodu zamordowała Kanańca. W końcu 
cotnął nagłość wniosku, który został przydzie- 
lony komisji wojskowej. (Widocznie Rusini res 
zygnują z dalszej kampanii w Wiedniu = po 
dotychczasowym jej przebiegu przyp. Red). 

Następnie. uchwalono . przedłożyć komisji 
budżetowe) sprawę uwolnienia od stempla: wszy- 
stkich fandaoyj jubileuszowych, poczem łzbaprzy- 
stąpiła do obrad nad nagłym wnioskiem Ntein- 
wendera o natychmiastowe przystąpienie do o= 
brad nad budżetem w drugiem czytaniu, 


„ROSJA.-dla  BOSJAN= i 


PETERSBURG. Duma obradowała wczoraj 
w dalszym ci Ala > ię | denta mi- 
pistrów Stołypma nad intorpelkcją "w sprawie 
Finlandji. ą 

P. Markow ze skrajnej prawicy, wywodził, 
że Aleksander I zdobył Finłandję nie jako pań- 
stwo, lecz jako prowineję szwedzką i dlatego 
komplikacje, o których mówił prezydent minł- 
strów Stołypin, nte istnieją. Jeżeli Finlendzka 
konstytucja szkodzi interesom Rosji, to mwi 
być zniesiona, Rosja jest dla Rosjan i dla 
s Woj prawica obstaje przy swojej intBt- 
pelacji. 


PRZED ZJAZDEM SŁOWIAŃSKIM. 


PETERSBURG. Posłowie dr. Kramaz, 
Hribar i Hlibowięki bawili wozoraj dłuższy czes 
w loży dyplomatów w radzie pałtetwa pedzeke 
udali się do Dumy. © godz. 8mej wietzortm 
zjawili się posłowie w klubie polityków, gdaie 
powitał się prezes Krusowski. Następnie odbył 
się objad w którym wziął także udział prezes 
Dumy Chomiaków, Posłowie w ciągu dnia zło- 
żyli liczna wizyty, a między innemi złożyli kare 
ty u austro<węglerskiego ambasadora. 


WYBORY w BELGJI. 


BRUKSELLA. Nowa Izba składać się bę- 
dżie z 89% kgtołików, 48 liberałów, SB sv- 
cjalłstów i 1 chrześcijańskiego da- 
mokraty. Większość katolicka spada więc 
z 12 na 8 głosów. Ministrów, spraw zagranicź: 
nych, przemysłu ikolei żel. wybrano ponownie do 
Izby. Wnowymsenacie zasiadać ie 64 katełł- 
ków, 35 liberałów, 12 socjalistów. Katolicka 
większość senatu wzrasta z 14 na 1%' głosów. 


FALLIERES w LONDYNIE. 


LONDYN. Na bankiecie” w pałacu buking» 
hamskim wygłosił król Edward “toast na 
bześó prezydenta Fallieresa w języku francuskim, 
witając najserdeczniej prezydenta. Zaznaczył on, 
że francusko- angielska wystawa przyczyni się do 
wzmocnienie serdecznego porozumienia obu kras 
jów. Król pragnie z serca, aby to serdeczne po” 
rozumienie przemieniło się w porozumienie meg» 
stająco na cześć i pomyślność obu narodów i 
na rzecz utrzymania poko ju. Król pi? ne 
zdrowie prezydenta Fallierewa i na pomyślność i 
pBzczęście francuskiego kraju, który od dawna 
ceni i podziwia. 

Prezydent Fallieres w odpowiedzi wyrz* 
ził przedewszystkiem podziękowanie za wspanieś 
niałe i gościnne przyjęcie i oświadczył, ża Fran- 
cya odwiedziny swego prezydenta w Anglii 
odwiedziny króla angielskiego we Francyi uwa- 
ża za potwierdzenies e r ocz nego st osun 
k u, który w przyszłości jeszcze się bardziej za» 
cieśni na pomyśłność Anglii i Francyi i winte» 


resio utrzymania pokoju. Prezydent wydhylił 
kielich na zdrowie króla i królewskiej rodżicy 
i na pomyślność rozWwojn obu narodów żłączo* 
nych ze sobą przyjaźnią. 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni 
Beaupre. Drukarnia „Głosu Narodu“ w Krakowie - 
pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego. 


